




































































































































































































































































































































































236 LISTY DO REDAKC]JI

dzial mi abym w ciagu najblizszych dni porozmawial z wybranymi urzedni-
kami. Kazdy z nich po wyrazone] zgodzie i zapewnieniu absolutne;j tajemnicy
otrzyma po jednym egz. kwestionariusza, na ktéry powinien po uplywie
miesigca, odpowiedzieé. Kwestionariusz opracuje Komendant osobiécie’’.
Urzednikéw w Niemczech znalem dobrze z racji mej funkcji i szefa biura
pers. 1 dyrektora depart. konsularnego. Imienne wzywanie poszczegblnych
urzednikéw do centrali nie moglo wzbudzié, z racji mych funkeyj, zadnego
podejrzenia. Miedzy wz wanymi telegraficznie urzednikami byli i konsulowie
1 nawet praktykanci, kierowalem sie bowiem jedynie wymogami posta-
wionymi przez zadanie jakie musieli spehnié,
dy od min. Becka otrzymalem 15 egz. kwestionariuszéw, bylem zdu-
miony szerokim wachlarzem pytas, O ile pamigtam bylo okolo 30 pytari
zaréwno natury wojskowej (jak np. dyslokacja, uzbrojenie, nastroje wojsk
itp.) jak i gospodarcze;.
Poinstruowalem kazdego wybranego urzednika oddzielnie co do wagi
1 znaczenie parstwowego, tego doraznego wywiadu, jak réwniez poinfor-
mowalem i prositem, by w razie »wWsypy'" w zadnym wypadku nie zasla-
niali si¢ rozkazami M.S.Z., przyrzekajac natomiast wszelka pomoc i sta-
rania do wyciaggniecia z ewentualnego nieszczescia. Nikt z przelozonych czy
podwladnych nie moze znaé ani treici instrukeji, ani rozmowy ze mna.
azdy musi znalezé pretekst do wyjazdéw w  teren. Koszta rozjazdéw,
zamieszkania itp. pokryje MSZ. Po uplywie miesigca kazdy z wybranych
mial osobiscie dorgczyé mi odpowiedzi, »Operacja” ta odbyla sie gladko
bez'wppqucia 1 bez zlamania tajemnicy, tak dalece, ze wydaje mi sig,
ze ja pierwszy odslaniam te tajemnice po 30 bez mala latach.
omendant byl, jak mi to méwil pézniej minister Beck, bardzo z tych
odpowiedzi zadowolony. Utwierdzilo to Komendanta w_daniu instrukeji
amb. Lipskiemu by zapytal Niemcow: pokéj czy wojna. W styczniu 1934
podpisaliimy z Niemcami pakt o nieagresji.
T. W. DRYMMER

*

Londyn, 7 grudnia, 1962 r.
Szanowny i Drogi Panie Redaktorze !

P. Wiodzimierz Poplawski w nrze 12/182 »Kultury”” wytyka mi nie-
dokladnosé w sprawie agencji E, ktérej red. nacz. byl przed wojna
p. Klemens Dunin-Keplicz. W ogloszonych w listopadzie 1962 przez
»Kulture” moich ,,Notatkach z czaséw wojny’’ nazywam agencje ATE
»agencja Keplicza', Oczywiécie, wiedzialem i wiem, ze agencja ta na-
zywala sie ATE, ale w kolach dziennikarzy polskich w Londynie nazywa-
lismy czesto te placéwke ,,agencja Keplicza'’, albowiem Keplicz byl nam
lepiej znany jako dziennikarz i kolega anizeli nowy twér, ATE. Za te
drobng niedokladno$é przepraszam czytelnikéw . Kultury”,

Watpie, azeby czytelnicy Pafiskiego pisma byli w tej sprawie (jak sie
obawia p. Poplawski) zdezorientowani, albowiem moje notatki odnosza sie
do czaséw przedwojennych i wojennych, natomiast artykul pt. ,,0d Keplicza
do Jaszufiskiego™, zamieszczony w tym samym zeszycie ,,Kultury” co moje
wspomnienia, odnosi si¢ do doby powojenne;. Powojenna dziatalno$é Kepli-
cza, ktéra tak zdumiewa p. W. Poplawskiego, nie zdziwila nikogo, kto
obserwowal nieco pilniej stosunki w Europie wschodniej. Tego rodzaju prze-
miany byly wcale czeste (innym przykladem w prasie polskiej jest dr S. Li-
tzuer, ktéry byl wiernym urzednikiem od Becka do Bieruta ; dalej). Doskonali
urzednicy jednego régime'u potrafia byé znakomitymi urzednikami innego.

tym bodaj zdolalismy sie juz oswoié.
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; tawski korzysta jednak z okazji, azeby wtracié swoja insynuacije
pod l:drizgn mojej osoiy. (])to wylawia z moich notatek zdam:;;i odnoszace
siec do nagonki prowadzonej na Prusz.yﬁslflego w Londynie prze _)egobwy—
jazdem do Polsﬁi. Moge go zapewnié, ze zanotowane tam uczucie obrzy-
dzenia — z powodu podsuwania Pruszyriskiemu najnizszych motywékwl w
jego postanowieniu powrotu — bylo nie tylko moim udzm{em., Spotyka en;
wéwezas w Londynie ludzi, ktérzy mysleli podobnie. Pruszyrisk polzcziﬂ.a
dla nas czlowiekiem prawym, ktéry w swojej decyzji nie mial na wzgledzie

ienia kariery. :

o lg Poplav{ski idzie jednak dalej i wygrzebuje qx:t_ylgul p- _Jéztlefa Kowal-
skiego z kwartalnika warszawskiego ,,Z pola walki'" i cytuje slowa tegoz
p. Kowalskiego, ongié ,pracownika kominternowskie; radxosta(;,]n_ im. T

Koéciuszki'®, a dzisiaj pono party;nego dygnitarza, dla_udowodnienia, ze
Pruszyriski w czasie pobytu w Rosji o x}osd sie z sympatig do a_rmIl\}_sowlec-
kiej 1 wypowiadal sie zyczliwie o wspélpracy pols‘ o-sowieckiej. Nie wiem
co méwil Pruszydski w Kujbyszewie, ale wiem, ze po swoim powrocie z
Rosji do Londynu nie ukrywal opinii, ze armia sowiecka dokona starcia };olggl
ladowej Niemiec. Co do tego si¢ nie pomylil. Byl on mequtpllwulz( zwo enn’lé
kiem wspélpracy polsko-;owneckle],“wndz\i;: w tym geopolityczna ! c;nlecznlt()§

i skutek przyszlego zwycigstwa Rosji na Wschodzie Europy. Uwazal on takze
— znowu slusznie — ze Rosja bedzie jedynym gwarantem nowych granic

i zachodzie. : ;
POISIE.nfgop?awski chece rzucié cieri na osobe Pruszyr’xsklego'plfzytoczerl_lerq
zdafi z artykulu p. Jézefa Kowalskiego i stworzyé swoimi msﬁnu{aclabml
jakies iunctim miq(fzy owym p. Kowalskim a moja osoba. Otoz.vl:ykra sobie
fatalnie przyklad: radiostacja im. T. Kosciuszki atakowala kilkakrotnie w
czasie wojny moja dzialalnoéé dpubhc styczng; a poza tym moje uwagl
o K. Pruszyfiskim odnosza si¢ do calkowicie innej sprawy, a zatem k)ego
powrotu do Polski, Z reszta insynuacji nie zamierzam polemlzo_vl:_aé: traktuje
je z pogarda na jaka zastuguja. Jedni uzywaja metod polemi lkpczc1wl§31,
inni potrafia postugiwaé sie tylko insynuacjami. Insynuacje i ita 1lp. 0-
plawskiego nie sa dla mnie niczym novyym;'W' r. 1947 zqat}i: owak on na
famach londyriskiego ,,Dziennika Polskiego™ pisarzy pol.sklc \]N m]uI lz(a
ich rzekomo sluzalcza postawe. Zarqphkowalem piszac, ze ,.ku tura pols a
stanowi nasza ostatnig llnli obrony’". W r. 1956, kiedy pga\%z/e p_olscy
zjawili si¢ weale licznie w Londynie na kongresie PEN CLUBOW, l'ﬁla em
sposobnosé skorygowaé moje powiedzenie na przyjeciu_przez nich wydanym
kultura polska okazala si;i ,»pierwsza linia obrony™'. prawde te wu’zr.zlt;
dalej, podobnie jak w szlachetno$é motywéw niejednego z tych, co Wl’OC(IiI
do kraju. Do grona tych zaliczam pisarza z prawdziwego zdarzenia, prlz)e -
wezeénie zmarlego, drogiego kolege, czlowieka prawego, Ksawerego Pru-

i icee; Zbigniew GRABOWSKI
IS
,,Klaudiusz Hrabyk

arszawa

ul. Nabielaka 18 m. 7 16 pazdziernika, 1962 r.

Aac?am Polakiewicz
Sao Paulo

Szanowny Panie!

Przeczytalem list Padski w ,,Kulturze™ (nr 10/180) przeslany do
edakcji tego pisma, gdzie uznal Pan za stosowne — skladajac relacje z
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pobytu w Polsce — poswiecié jedng czgéé listu mojej osobie. Jest Pan
chyba przekonany o tym, ze jest mi racze] obojetny sad Pariski o mnie,
niemniej jednak — poniewaz powoluje si¢ Pan na rozmowe ze mng i na te)
podstawie wyrazil Pan réine opinie 1 oceny dotyczace mnie, mojej postawy
pogladéw itd., uwazam za konieczne przypomnie¢, ze spotkanie nasze, z
mojej strony zupelnie przypadkowe, nastgpilo z Parskiej inicjatywy, gdy
zaczepiony przez Pana we Wroclawiu podczas tamtejszego Spotkania Po-
lonii Zagr., oéwiadczyl mi Pan, ze Ojciec  Pariski przesyla mi pozdro-
wienia i polecil Panu o tym mnie zawiadomié. Nje taje, ze bylem wazru-
szony pamigcia Ojca Pariskiego, ktérego zreszta w zyciu moim osobiécie
nie znalem. Poniewaz jak sobie przypominam jechaliémy wspélnie autobusem
w obrebie miasta, rozmowa nasza trwala nie wiecej jak 10-15 minut i po-

siadala charakter najzupelnie; banalny i konwencjonalny, skorofmy sie.

spotkali po raz pierwszy w zyciu, a ja nie mialem zadnego powodu, aby
z okazji tak dla mnie przypadkowego a krétkiego spotkania, wobec miodego
1 nieznanego mi przedtem czlowieﬁa roztaczaé¢ 1 wywnetrzaé jakiekolwiek
poglady. Zapytany przez Pana, jak pamigtam, o$wiadczylem, ze czuje sie
w Polsce bardzo dobrze i pomimo istniejacych réznych trudnoéci nie zaluje
powrotu, poniewaz zycie w Polsce jest ciekawe, wielokrotnie ciekawsze

" trumiennej atmosfery wéréd emigracji. Naleze nie od dzisiaj do ludzi, ktérzy
nigdy si¢ nie obawiaja ani nie obawiali wlasnego cienia i tym samym
odznaczam si¢ takze obecnie w Polsce, zreszta nie jedyny, skoro wiadomo
ze wéréd réznych cech obecnego ckresu w kraju, jedna si¢ wyréznia dobitnie,
a mianowicie niepchamowana otwartoéé ludzka w wypowiedziach. Cokol-
wiek jednak na ten temat powiedzieé czy myéleé, ani ja nie potrafitbym
w ciagu kilkunastu minut wynurzyé sie przed Panem ani Pan wyrobié sobie
jakiekolwiek zdanie o rozméwey spotkanym po raz pierwszy. Stad musze
z przykroicig stwierdzié, ze cala Parska relacja o o mnie w lifcie do
,,Kultury’* opiera si¢ na wymystach z Pariskiej strony potrzebnych Panu
do telgo, aby mnie w taki czy inny sposéb zaczepié i przedstawié w ujemnym
swietle.

Nie mialbym nic przeciwko takim intencjom Pafiskim, bo jestem od
40 lat przyzwyczajony do tego rodzaju napaéci na gladkiej drodze, podejmo-
wanych przez réinych, czesto przygodnych moich przeciwnikéw, ale nie
moge uchylié si¢ od uwagi, e napaéé te podjal Pan po rozmowie ze mna,
nie przeze mnie zainicjowanej, prowadzonej z mojej strony, jak zZreszty
takze z Pariskiej w sposéb od owiadajagcy zwyczajom wéréd ludzi kultu-
ralnych, a z mojej strony ponadl:o w sposéb zyczliwy dla Pana skoro pod-
szedl Pan do mnie z dobrym slowem od Pariskiego Ojca. W tych okolicz-
noéciach — publiczna nastgpnie napaéé z powolaniem si¢ na rozmowe ze
mng i zmyélone przez Pana w niej moje rzekome wypowiedzi — ocenié
muszg z najwigksza przykroécia, jako swoiste gangsterstwo towarzyskie
sprzeczne z _elementarnymi pojeciami o wlaéciwym zachowaniu Przyzwoi-
tych ludzi. Mam nadzieje, ze jest Pan w tej metodzie odosobniony wéréd
mlodszego pokolenia polskiego wychowanego w cywilizowanych zasadach
zachodnich spoleczefistw, ale zaluje, ze los zdarzyl mi zetkngé sie akuratnie
z wyjatkiem, ktéry musze ocenié jako zjawisto zdziczenia obyczajéw.
Jedli cheial mnie Pan napas¢ czy Panu z takich czy inych wzgledéw sie
nie podobam, przeciw czemu nie mam najmniejszych zastrzezer, nie nale-
zalo mnie zaczepiaé, ze mng rozmawiaé choéby przez 10 minut. Metoda,
jakiej Pan uzyl posiada znamiona swoistej prowokacji, a nie moze si¢ Pan
dziwié, je§li budzi ona u mnie zawsze wstret,

rosz¢ wybaczyé moje uwagi, ale skoro nie nauczyl si¢ Pan elementar-
nych zasad na Zachodzie w stosunkach z ludZmi choéby sobie niemilymi,
to sadzg, ze jako czlowiek starszy od Pana mam obowiazek zwrécié Panu
uwage chociazby to w tym wypadku bylo tylko z Warszawy.

LISTY DO REDAKC]I 239

Przy sposobnoéci prosze przekazaé Panskiemu Ojcu ode x.nnie.ppzdro-
wienia 1 mam nadzieje ze pokaze mu Pan takze ten list, poniewaz jestem
pewny, ze Ojciec Paniski zawstydzi sie Pana. Byloby to dla mnie calkowita
satysfakcja. B

Lacze uicis oni. B
i Klaudiusz HRABYK

P.S.: Odpis listu przesylam do Redakeji ,,Kultury’.
L 2

Sao Paulo, 24 listopada 1962 r.

Stryjek zamienil siekierke na kijek
potem mial zal do strony, = :
wigc znow na iie{kierkglzamxemi stryjek
ten kijek, lecz byl rozzalony. :
Riek (Galczyiski)

,,Pan
Klaudiusz Hrabyk

Warszawa
Szanowny Panie!

List Pafiski z dnia 16 pazdziemnika dopiero teraz do mnie kdosziadl!.
Przyznam sig, ze nie przypuszczalem iz ma Pan tak rozjatrzony kompleks
nizszoéci. I to wszystko przez ten powrét do kraju. Boze, Boze. .

Nie mam zamiaru z nim (listem i kompleksem) polemizowaé, by nie
znizaé sie do jego poziomu (listu i kompleksu). Chcialbym tylko pare

unktéw wyjasné. : : :
= nk‘P;v pie);]wsze niezmiernie mi przykro, ale nie przyjechalem dO'PO'lSkl
tylko by Pana pozsaé 1 niw[qzaé rozmowe. Mialem inne, troche wazniejsze
wiedzenia kraju. : i
powci;ig' i?lg?: nie odpowiad]a praw'clzie Panskie stwmrdzen.le ze z_apytalem
sie Pana jak si¢ Pan w Polsce czuje. Przepraszam, ale mnie to med lpterel:-
sowalo ani nie interesuje. Moglem si¢ zapytaé jak sie Panu powodzi, ale
stanowi to zwrot grzecznosciowy, tak samo jak ,,Szanowny Panie™ w nxne‘]-
szym lifcie, ktéry nic nie oznacza i ktérego nllkt_ na serio nie bierze. \ ze
poziom rozmowy byl bardzo niski to_treé¢ Panskiego listu tylko potyvl}:a'r' za.

Co do wychowania ,,w cywilizowanych zasadach zachodch ltg
chciatbym Panu zwrécié uwage ze wlaénie na Zachodzie np. w Anglii
lub w Stanach za list méglbym Pana pociagnaé do_odpowmdzmlnoslc:dst; o0-
wej za libel. Odszkodowanie jest wysokie chyba ze zostana u“lrl:ghgl_xi(npne
okolicznosci lagodzace np., ze pradziadek oskarzonego byl alkoholikiem
lub ze on sam, majac dwa tygodnie, wypadl z kolyski na glowe. e

»» Trumienna atmosfera wsréd emigracji™. Hm. , Emigracja musi by
utrzymana bo wymaga tego dzisiejsze polozenie migdzynarodowe i sytuu_cf‘a
Polski. Nawolywanie emigracji do powrotu do kraju nie da c_"ategobwm -
szych rezultatéw. Emigracja w tym celu pozostaje poza krajem, aby —
zgodnie z powszechnym, choé nie ujawnionym nurtem kraju — uczynié wszly-
83(0 co mozliwe, w zakresie zrealizowania i przyspieszenia akcji wyzwole-
7 Proszg mnie nie winié za tak silne podkreslenie tych faktéw. Powyisze
ofwiadczenie zostalo zaczerpniete z Parskich artykuléw zamieszczonych w
s Kulturze”” chyba za Parska zgoda.

Zegnam z ubolewaniem.

Jan POLAKIEWICZ”
P.S.: Odpis listu przesylam do Redakeji ,,Kultury'.
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Londyn, 27.XI1.1962 r.
Szanowny Panie Redaktorze !

Z zainteresowaniem przeczytalem artykul p. P. Kalinowskiego o polo-
nii francuskiej (Kultura nr 4/174).

W dzisiejszej prasie unikatem jest czytaé przekonujace wywody dos-
wiadczonego dzialacza polonijnego. Maja one t¢ wartoéé, ze sa gleboko
wnikliwe, przemyélane 1 poparte logicznymi wnioskami. A takze, ze sa
sprzeczne z opisami 1 sugestiami przygodnych obserwatorbw. Referat p.
l?. Kalinowskiego powinien byé podstawa dla przyszlych poczynan.

Nawiasem porusze stosunek konsula gen. Stanistawa Kary do minionego
,,zachecania do przyjmowania obywatelstwa francuskiego’' o czym, wspo-
mina p. P. Kalinowski. Czytelnik nie wdrozony w sprawy dawnej emi-
racji, méglby zrozumieé, jakoby konsul gen. Kara, dzialal na wlasna reke.
% éwezesnych moich prac na terenie Francji, szczegélnie z wielokrotnego
omawiania tego tematu w czasie tzw. akcji, 1 znacznie pézniej z pulkowni-
kiem Stan. Igarq w Sztabie Naczelnego Wodza w Reginie i w Rubensie,
oraz na podstawie notatek z jego konsulostwa, pozostawionych u mnie
do zuzytkowania moge z cala pewnoécia stwierdzié, ze sprawy asymilacji,
akcji przeciwnej, obywatelstwa, opieki spolecznej itp., byly uprzednio
omawiane 1 decydowane w Warszawie, a konsul gen. St. Kara byl wy-
konawca otrzymanych dyrektyw. Trzeba przypomnieé, ze rok 1930, byl
szczegblnie brzemienny w bezrobocie w Polsce i we Francji. Zmiana oby-
watelstwa miala wiele réznych celéw, a takze, zbadanie reakcji emigran-
téw i wiladz francuskich.

Przywiazanie polskich emigrantéw. we Francji nie tylko do polskoéci
ale 1 Polski, bylo ogromne, ale, niezaleznie od konsula gen. Kary, poszcze-
Yélni ludzie a nawet cale rodziny, ubiegaly si¢ o pozyskanie obywatelstwa
rancuskiego, nieraz niepotrzebnie.

Sama akcja tzw. sugestii, wywolala burzliwa reakcje, o ktérej stusznie
wspomina p. Kalinowski. Ta reakcja, owo poczucie polskosci, trwaly
przez dalsze lata, pieczetujac licznym i ofiarnym udzialem rzesz polonii
francuskiej, w oddzialach Armii Pol., Ruchu Oporu itd. 193945 — bez

réznicy, paszportowe].

f.acze wyrazy naleinego powazania.

Eugeniusz TURSKI

SPROSTOWANIE

W nrze 11/182 ,,Kultury’" (listopad 1962) na str. 114 zamiesciliémy
ogloszenie ksigzki DEATH IN THE FOREST, wydanej przez University
of Notre Dame Press, Notre Dame, Indiana, A ogloszeniu tym
cena ksiazki podana zostala omylkowo jako £ 6,50. Wilasciwa cena ksigzki
wynosi $ 6.50.

Londyriski korespondent ,,Kultury’': Juliusz MIEROSZEWSKI
11 Gainsborough Road, London, W.4. — Telefon: CHIswick 1860

Wydawca : INSTITUT LITTERAIRE,
91, avenue de Poissy, Maisons-Laffitte (S.et-0.)
Directeur-gérant : Jerzy Giedroyec.

Dépot légal : 1°T trimestre 1963

SOVIETICA

Monographs of the Institute of
East-European Studies,

University of Fribourg, Switzerland.
Edited by J. M. Bochenski

Z. A. JORDAN

Philosophy and Ideology

The Development of Philosophy and Marxism-
Leninism in Poland since the Second World War

1963, XII + 600 pp., f 58.00 ($ 16.25; 116s.)

D. Reidel Publishing Company




Review Review Review

Philosophy and Ideology attempts to accomplish a three-
fold task. It provides an account of philosophy in Poland
from the beginning of this century; it describes the
encounter of the native philosophical tradition with
Marxism-Leninism, which, owing to international
political events, has assumed an important place in the
intellectual life of contemporary Poland; and it critically
examines some Marxist-Leninist views, in particular
those concerning formal logic, epistemology, the theories
of truth, of universals, and of history.

The development of contemporary Polish philosophy
largely coincides with the growth of the Warsaw school.
This school was the dominant intellectual force in the
inter-war period owing to the number and excellence of
its various achievements. Although the work of the
logicians Chwistek, Le$niewski, ¥ukasiewicz, and
Tarski, and the Warsaw school philosophers Ajdukie-
wicz, Czezowski, Kotarbinski, and Zawirski, has been
most significant and influential, other points of view and
interests have also had important representatives in
Poland. The ground covered in Philosophy and Ideology
includes a general description of these other trends, that
is, of phenomenology, philosophy of life, and Christian
philosophy, and of the work accomplished by the phi-
losophers of law, social Scicntisls, Marxian scholars, and
historians of philosophy.

The rise to prominence of Marxism-Leninism is a
characteristic feature of the philosophical landscape in
post-war Poland. Marxism-Leninism constitutes a new
departure in contemporary Polish philosophy, which was
bound to lead to sharp clashes of philosophical attitudes
and opinions. For the Marxist-Leninist conception and
method of philosophical inquiry represented a survival of
the almost extinct brand of 'highly speculative and
ambitiously metaphysical philosophy which was domi-
nant in Poland prior to the change to the analytical ap-
proach accomplished by Kazimierz Twardowski towards
the end of the last century. Twardowski, the eminent

philosopher and teacher of philosophy and the origi-
nator of the analytic trend, played a role in Poland
similar to that of Bertrand Russell and G. E. Moore in
Great Britain. Moreover, Marxism-Leninism was not
satisfied to remain one point of view among others. It
took advantage of the powers at the disposal of the
Communist state administration, and established the
‘monopoly of a single school’ in every sphere of intellec-
tual life. The ensuing conflict between philosophy and
ideology did not result, however, in the destruction of
the former by the latter. It was ideology which slowly
changed its initial position, reducing its claims, revising its
point of view, modernising its outlook, and discovering the
value of objectivity, logical consistency and free inquiry.
The revision of the fundamental assumptions of Marxism-
Leninism has been particularly apparent in the views on
the relation of dialectics to formal logic, in the abandon-
ment of the copy theory of perception, and in a sharp
reassessment of the doctrine concerning the social
determination of knowledge. These changes led to further
reconstruction of the Marxist-Leninist doctrine epitomised
by the abolition of the ‘monopoly of a single school’, the
far-reaching revisions of the ‘dual theory’ of science and
ideology, the relinquishing of hostility to the philosophy
of language and to the applications of formal logic to
philosophical inquiry, and the acceptance of empirical
research methods in the social sciences.

A critical examination of the ‘logic of contradiction’,
which used to be one of the fundamental principles of
Marxism-Leninism, of its theory of knowledge, its doctrine
concerning the ‘partiality’ and ‘concreteness’ of truth, its
platonising theory of universals and its historicism, teeming
with reified theoretical constructs, reveals the fact that all
these theories were the result of misunderstandings, born
of terminological and conceptual ambiguities, ignorance
of matters of fact, logical errors, and self-contradictory
claims. A logically-trained and scientifically-minded
philosopher has no use for them. They had to be
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revised, for otherwise Marxism-Leninism could not
survive as anything more than a fighting ideological creed
of a political party decked out in philosophical terms.
The transformation of Marxism-Leninism is not yet
completed. On the other hand, a temporary backward
swing of the pendulum is not to be excluded either. For
Marxism-Leninism continues to be protected by the
political power, and this involves an occasional relapse
into the restrictive practices of the past. Present-day
Marxism-Leninism in Poland is exposed to mutually
exclusive pressures which push and pull its supporters in
opposite directions. It also suffers from the dual and
conflicting functions it is expected to perform. On the
one hand, Marxism-Leninism is the official doctrine of
the ruling Party; on the other, it is supposed to be a
genuine and independent school of philosophical thought.
A Marxist-Leninist is constantly subjected to the tension
between political and philosophical ideas and must try to
reconcile their irreconcilable or discrepant claims. All
these factors must be reckoned with whenever the future
of philosophy in Poland is envisaged.

When we look at the philosophical scene in Poland since
the end of the Second World War, one fact of universal
significance seems to stand out. It is no exaggeration to
say that the outcome of the clash between philosophy and
ideology might have been different, if Polish philosophy
had not been steeled, for three generations, against any
form of irrationalism by a systematic cultivation of logical
and otherscientific procedures and if it had not been able to
draw upon these resources to maintain its steadfastness of
purpose and its power of attraction. It provided univer-
sally valid standards of rationality and objectivity, which
inspired confidence in the fruitfulness of critical discussion.
Owing to the long-established tradition a sustained effort
to maintain a certain kind of philosophical inquiry has
been successful under extremely unfavourable conditions,
and philosophy has continued to fulfil its function of
liberating the mind from errors and prejudices.




Contents

Preface
PART I. PHILOSOPHY BETWEEN THE TWO WARS
Introduction

1. The Lwow School

2, The Warsaw School

3. Other Schools and Other Philosophers
4. Marxian Tradition

5. Sociology and Social Philosophy
Notes to Part T

PART II. THE PERIOD OF RECONSTRUCTION AND
THE RISE OF MARXISM-LENINISM
Introduction

6. The Philosophical Revival
7. The Beginning of Marxist-Leninist Philosophy
Notes to Part 1T

PART III. THE YEARS OF MILITANCY
Introduction

8. The Road to Ascendancy
9. The Instrumentalist Conception of Philosophy
10. Criticism of the Warsaw School

11. Phenomenology from the Marxist-Leninist
Standpoint

12, Criticism of Znaniecki’s Sociology and the Decline
of Social Inquiry

Notes to Part II1

PART IV. FORMAL LOGIC AND DIALECTICS

Introduction

13. The Superiority of Dialectics

14. Change, Motion, and Contradiction

15, The Abandonment of the Logic of Contradiction
Notes to Part TV

Contents

PART V. THE MATERIALISTIC THEORY OF KNOW-=-

LEDGE, THEORIES OF TRUTH AND OF
UNIVERSALS

Introduction
16. Engels’ Representative Realism and Lenin’s Theory

of Perception

17. The Causal Theory of Knowledge

18.
19.
20.
21.

22,
233
24.

25.
26.

Anthropological Realism

The Materialist Conception of Truth

The Truths of Logic and Mathematics

Absolute and Relative Truth and the Relativity of
Knowledge

The Doctrine of Partiality of Truths

The Doctrine of Concreteness of Truths

The Relevance of the Problem of Universals and
the Rejection of the Three Classic Doctrines
The Marxist-Leninist Theory of Universals

The Danger of Platonism

Notes to Part V

PART VI. MARXIST-LENINIST HISTORICISM AND

THE CONCEPT OF IDEOLOGY

Introduction

27
28.
29.
30.
31.
B2

33.
34,
5l

The Methodological Approach

The Nature of Historical Laws

The Technological Conception of History

The Empirical Meaning of Historical Materialism
Prediction in the Social Sciences

The Revision of the Theoretical Framework of
Historical Materialism

Two Interpretations of the Role of Ideology

The Reappraisal of the Dual Theory of Ideology
The New Principles of the History of Philosophy
and Their Revision

Notes to Part VI

Conclusions

BIBLIOGRAPHY

INDEX OF NAMES

Printed in The Netherlands

REDAKTOR : JERZY GIEDROYC

Telefon : 962 19-04

K“ll'l‘URA Adres Redakcji : 91, Av. de Poissy, Maisons-Laffitte (S.-et-O.|

PRZEDSTAWICIELSTWA

Egz. poj.

Prenumerata

1/2-roczna

Roczna

S ———

AFRYKA POLUDNIOWA : Janusz Kruszynski, 54, 15th
t., Parkhurst, Johannesburg ............ IRERR T

ARGENTYNA : Tadeusz Dabrowski, « Libreria Polaca »,
Serrano 2076, Buenos Aires

AUSTRALIA : « Vistula » (Australia) PTY Ltd.Daking
OUse, Rawson Place, Sydney .......:essnevseeanscs

BELGIA : Janina Korab Brzozowska-Csaky, 116, rue
’°Seph-ll, Bruxelles 4, Nr konta pocztowego 7315-20. .

BRAZYLIA: Julia Barcinska, rua Maria Angelica
67, ap. 301 (Jardim Botanico), Rio de Janeiro; Seweryn
« Hartman, rua Barao de Itapetininga 221, s. 1203,
Cxa Post. 6335, Sao Paulo. J. Orciuch; Moveis Cimo
/A, Departamento de Vendas, Caixa Postal 13, Curi-
tiba, Parana.

FRANCJA : do nabycia w redakecji « KULTURY » i w
siegarniach polskich w Paryzu.

HOLANDIA : T. Sxzpilexynski, Ruysdaelkade 5
Amsterdam-Z, Tel.: 716080. Nr Konta pocz. 13500 —
tb.vS, 6538 ...
S IZRAEL : « Sifri-Holon », Stanislaw Wytrzyc, Holon,
okolo D o R P e e e T e o oo B i

KAhvlvAgA: M. Jaxa-Debicka, 221 Howard Park Av.,
Toronto 3, Ont. lub c/0 Polish Voice, 108}? Queen St

. _Toronto Ont., K. Krakowska, 2318 Hingston Ave.
N.D. de G., Montreal/Queb., Tél.: HU 8-5224; H.R. Ro-
domski, 55 Ridge Drive, Toronto 7, Ont. Tél. : HU
9~0829; M. Krol, 637 Kent Road, Winnipeg, Man.;
* Zwiazkowiec », 1475 Queen St. W., Toronto 3, Ont.,
Tél. : LE 1-2491; W.T. Drymmer, 31 Argyle Ave.
Ottawa, Ont., Tél. : LE 33407.

MEKSY K Victor Stanislawski, Av. Libertad 1350,
dep. 1, Guadalajara, Jal. Tél. 49855

NIEMCY : St. M. Mikicivk, 8 Munchen 45, Gablon-
i A Ty T BRI ool o it st A A

NORWEGIA : Br. Lubinski, Klommenstengt 8, Moss.

SZWAJCARIA : Maria Wasung, 6, rue des Lilas,
Genéve. Tél: 33 34 20, Nr konta poczt. 1.14431 ....

SZWECJA : Red Norbert Zaba, Kollskérsgatan 3/1V
P s o SR S e e D s ol

U.S.A. : W. Bienkowski, 738 Hampton Avenue,
Schenectady, N.Y. ; S. Dobczynski, Alma Shipping Co,
121 st, Marks Pl., New York 9, N.Y., Dudarew
o'ﬁofynlkl, 143, 16-th street, Brooklyn 15, N.Y.; S.
Dzlnrczykowskl, 2042 Cheremoya Ave., Hollywood 28, Cal.;

K. ‘Dziewanowski, 41, Katherine Rd., Watertown,
Mass.; T. Konopacki, 1253 Hathaway Av., Cleveland 7.
Ohio, ‘Tel, LA-1.2305; Ch. M. Kretowicz, 6947 Oregon
Ave., La Mesa-San Diego, Cal., V.B. Kwast, 376 Walling-
ford" Terrace, Union, N.J.; Polish Amer, Book Co,
1136 Milwaukee Av., Chicago 22, Ill.; E. Posyniak,
595 Fillmore Av. Buffalo 12, N.Y.; Praca, 2419

€mphis St., Philadelphia 25, Pa.; The Polish Book
Importing Co, Inc., 156 Fifth Ave., New York 10, N.Y.,
K, Trojanowski, 124 Hellstrom Rd. East Haven, Conn.
R.). “Sas-Babezynski, 12932 Shackelford Lane, apt. 6,
arden Grove, Cal. Jan Wojcik, 24 Doris Street, New
Britoin, Conn., A. Wisniewski, 1029 Cuba St., Toledo

7, Ohio, Jan Zych, 6428 Morse, Detroit 10, Mich.
Tél. TA-5-6740.

W. BRYTANIA : «Gryf» Publication Ltd., 169-171,
Battersea Church Road, London, S.W.ll ...e..sevs.

WLOCHY Prosimy o przekazywanie prenumerat

SZekiem |ub przekazem pocztowym.

55 cent.

(5 sh. 6 d.)

SEsh o sd:
7 sh. (a)

45 fr b.

3,50 NF

3 fl. hol.
3,85 NF

1 dol
1 dol.

4.- DM
5 sh. 6 d.

350 rs]

S kor.

1 dol.
5 sh. 6 d.

500 lires

3,10 rand
(31 sh.)

31 sh.
£.A.2.0.0.

240 fr. b

5 dol. am.
19 NF
18 fl. hol.

21 NF

5 dol
5 dol

22 DM
31 sh.

LRI

25 kor.

S dol.

31 sh.

2.800 lires

6 rand
(60 sh.)

60 sh
£.A3.15.0

450 fr. b

9 dol. am
37 NF
34 fl. hot
41 NF

9 dol
9 dol

40 DM
60 sh.

40 fr. szw.

45 kor

9 dol
60 sh.

5.000 lires

W krajach niewymienionych prenumerata jak we Francji, plus koszty

porta

2 NF pétrocznie 1 4 NF rocznie. Przesylka pojedyriczego numeru: 0,35 NF.
Naleznoici we Francji wplacaé mozna przekazem pocztowym na adres

-le=Rol
STITUT LITTERAIRE, 91, avenue de Poissy, Mesnil-le: f
p::: MAISONS-LAFFITTE (S.-et-0.) — C.C.P. PARIS 18.228-56




	SPIS RZECZY
	Józef Wittlin: Pisma pośmiertne
	Gustaw Herling-Grudziński: Od Burgos do Barcelony
	Czesław Miłosz: Brognart
	Györgi Gömöri: Węgierska i polska poezja w dobie Żdanowa
	Marek Hłasko: Amor 43
	Ernst Bornstein: Leonberg po latach
	Danuta Mostwin: 513 Chesnut Avenue
	Bolesław Pomian: Wakacie w Kraju 1960
	Kazimierz Wierzyński: Wiersze
	ARCHIWUM POLITYCZNE
	Juliusz Mieroszewski: Prawdzie w oczy
	St. K.: Sobór Watykański II
	Londyńczyk: Kronika angielska

	KRAJ
	Szachownica

	SĄSIEDZI
	Borys Lewickyj: Sytuacja na Ukrainie sowieckiej

	ROK 1863
	Stanisław Kościałkowski: W rocznicę Styczniową
	Henryk Przyborowski: Nurt Wiernej Rzeki

	KRONIKA KULTURALNA
	P.H.: Nagroda Literacka "Kultury" za r. 1962 - Zygmunt Haupt
	Felicja Krancowa: Nagroda Plastyczna "Kultury" za r. 1962 - Rafał Malczewski
	Józef Czapski: O Brzozowskim
	Zygmunt Turkiewicz: Wystawy polskie w Londynie

	STRATY KULTURY POLSKIEJ
	Aleksander Kawałkowski: Władysław Pobóg-Malinowski

	KSIĄŻKI
	Tymon Terlecki: Nareszcie Norwid
	Jan Kowalik: Nowe wydawnictwa bibliograficzne
	S.: Księga pamiątkowa ku czci Wacława Lednickiego
	Nadesłane nowości wydawnicze

	A. Berlstein, W.T. Drymmer, Zb. Grabowski, K. Hrabyk, A. Polakiewicz, E. Turski: Listy do Redakcji

